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■ Maniiestacyjne transnoi ty zboża w gminie Kostrzyn
■ Sprawna organizacja odbioru i wypłaty

, ■ W drodze powrotnej rolnicy zabierali wegiel

Prezes koła gromadzkiego ZSCh Adam Robak, sołtys Wik- 
v tor Zygmunt i prezes ZMP Czesław Grządzielewski na cze­

le zbiorowego transportu z gromady Czerlejno

r Małe miasteczko-, Kostrzyn w 
pow1. średzkim zaroiło się w ub. 
piątek od wozów konnych i cią­
gników z przyczepami. Rolnicy 
z 9 gromad tejże gminy zor­
ganizowali w ty i dniu zbioro­
we transporty zboża, wykonu­
jąc manifestacyjnie swój pa- 
tizotyczny obowiązek wobec

Leon Baran z Siedlca składa 
żyto do wagonu. Robotnik 
GS-u Marian Miel car zew icz 
bada ziarno i stwierdza, że 
jest dorodne i suche. Bę­
dzie pod dostatkiem chleba 

dla robotników
państwa. Był to pierwszy w 
tym roku zbiorowy transport 
zboża do punktów skupu na te­
renie województwa poznań­
skiego.

Na wszystkich drogach wio­
dących do Kostrzyna można 
było widzieć od samego rana 
barwne korowody udekorowa­
nych flagami i transparentami 
wozów chłopskich — nierzad-

ko z towarzyszeniem kapeli 
ludowej. Z radością, entuzjaz­
mem i na wesoło zajeżdżali 
chłopi od godz. 8 rano na dwo- 
rzec kolejowy, gdzie w wago­
nach oczekiwali puż pracownicy 
Gminnej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska”, sprawnie do­
konując odbioru, ważenia i 
wystawiania kwitów za do­
starczone zboże. .

W jednym z magazynów 
dworcowych uru-chomiono do­
datkową kasę. Urzędnicy GS-u 
Hilary Kostencki, Franciszek Kę 
dziora i Irena Filarówna spraw­
nie i szybko dokonywali obli- 
szeń i wypłat. Zładowanie zbo­
ża i wypłata należności trwa­
ło dosłownie kilka minut. Z 
gotówką i pokwitowaniem w 
kieszeni jechał każdy dostaw­
ca do innego magazynu, gdzie 
odbierał węgiel. Po 250 kg na 
każdego. Chodziło o to, aby 
wóz nie wracał do gromady 
próżno. Węgla starczyło dla 
wszystkich. Z zadowoleniem na 
twarzach odjeżdżali rolnicy do 
domów, dumni ze spełnionego 
obowiązku.

A wozy wciąż nafd\ wałv. Po 
pierwszym drugi zbiorowy 
transport. Za Czedrlejnem za­
jeżdża gromada Czerlejko, da­
lej, Sokolniki, Glinka, Jagodno, 
Trzek, Siekierki, Spółdzielnia 
Produkcyjna Tarnowo i Drzaz- 
gowo. Wśród różnorodnych, pa­
triotycznych haseł na transpa­
rentach widniały: Wieziemy 
chleb dla robotników; Przez
planowy skup zboża do
szybszego wykonania planu 6- 
letniego; Podnosząc produkcję 
— walczymy o utrzymanie po- 

(Ciąg dalszy na sir. 2)

Na czele kolumny 11 wozów z gromady Sokolniki jedzie 
Jan Andrzejewski, jako drugi prezes koła ZSCh Franciszek

Makowski Fot. (3) Zawidzki

Związkowcy angielscy 
podziwiają 
osiągnięcia 
narodu polskiego

WARSZAWA (PAP)

Wzrusin zaniepokojenie
wśród podżegaczy wojennych
Echa orędzia Szwernika i rezolucji Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

NOWY JORK (PAP). Dnia 7 sierpnia departament sta­
nu ogłosił oficjalną deklarację, w której usiłował pomniej­
szyć znaczenie orędzia przewodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Szwernika oraz wprowadzić w błąd opinię 
publiczną odnośnie motywów, jakimi kieruje się Związek Ra­
dziecki w swej polityce. Deklaracja departamentu stanu jest 
jeszcze jednym dokumentem rządu amerykańskiego* obliczo­
nym na oczernianie Związku Radzieckiego.

Departament stanu odrzucaI 
propozycje zawarcia paktu pię­
ciu mocarstw pod grubymi 
nićmi szytym, pretekstem, że 
istnienie ONZ oraz karta ONZ 
czynią rzekomo pakt pięciu 
mocarstw rzeczą zbędną.

Zarówno deklaracja departa­
mentu stanu jak i prasa ame- ! 
rykańska unikają uporczywie I 
odpowiedzi na stwierdzenia i ; 
fakty, zawarte w orędziu Szwer-i 
nika i w rezolucji Prezydium 
Rady Najwyższej ŻSRR. I tak 
bez odpowiedzi pozostało pyta­
nie, z jakich „pokojowych po­
budek'' rząd USA odrzuca do-

tąd propozycje ZSRR w spra­
wie zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma wielkimi mo­
carstwami. Pomija się również 
milczeniem fakty, świadczące o 
dyskryminacyjnie) polityce USA 
wobec ZSRR oraz okoliczności, 
że niektóre zarządzenia dyskry­
minacyjne zostały wydane po

uchwaleniu przez kongres USA 
znanej rezolucja.

Równocześnie z wypowiedzi 
reprezentantów rządu amery­
kańskiego i prasy amerykań­
skiej przebija obaiwa, że orę- 
czie Szwernika oraz rezolucja 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR przyczynia się do wyjaś­
nienia narodom istotnych celów 
polityki USA.

Stwierdza to wyraźnie „Wall 
Street Journal”, który pisze: 
„Koła oficjalne w Waszyngto- 
i i, bezpośrednio po zazna io- 
i.Jeniu się z treścią orędzia

(Ciąg dalszy na str. 2)

W KIŁKV WIERSZACH
PEKIN. — Agencja Nowych 

Chin podaje, że w Chinach pół­
nocno • zachodnich rozpoczęto 
prace nad zakładaniem ogrom­
nej bariery leśnej, która prze­
grodzi drogą lotnym piaskom 
pustyni Gobi. Bariera ta długo- 
ści 1500 km ciągnąć się będzie 
przez dwie prowincje — Szensi 
i Kansu, równolegle do wiel­
ki. go muru chińskiego.

BERLIN. — W depeszy z Hof 
agencja ADN cytuje doniesie­
nia tamtejszego dziennika 
„Frankenpost" w sprawie zapo­
wiedzianego zjazdu b. wysokich 
oficerów hitlerowskich. Na 
zjeżdzie tym mają być omów'o- 
ne szczegóły zjednoczenia róż­
nych organizacji b. wojsko­
wych w Niemczech Zachodnich 
w założonym niedawno „Związ­
ku Żołnierzy Niemieckich". Na 
czele związku stoi b. admirał 
hitlerowski Hansen.

LONDYN. — W czwartek od­
była się w Glasgow manifesta­
cja kobiet, któro protestowały 
z oburzeniem przeciwko zatrzy­
maniu w Ąustrii przez władze 
amerykańskie delegatów bry­
tyjskich udających się na zlot 
w Berlinie.

RZYM. Władze włoskie

znieważaniem pamięci ofiar hitleryzmu
Protest ZBOWiD przeciwko prześladowaniu VVN

WARSZAWA (PAP). Za­
rząd Główny Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację 
podjął rezolucję, w której z 
najgłębszym oburzeniem pro­
testuje przeciwko zakazowi 
działalności Rady Naczelnej 
Związku Ofiar Faszyzmu 
(VVN) w Niemczech Zachod­
nich, wydanemu przez władze 
adenauerowskie. W rezolucji 
tej czytamy m. In.:

..Ta niesłychana decyzja, bę 
dąca znieważeniem pamięci 
wszystkich ofiar hitleryzmu, 
wydana została w tym samym 
czasie, kiedy w Niemczech Za' 
chodnich następuje wzmożona 
aktywizacja elementów hitle­
rowskich, organizujących się 
jawnie pod hasłami odwetu i 
wojny.

Zakaz działalności rady na­

czelnej VVN w Niemczech Za­
chodnich jest jeszcze jednym z 
wielu dowodów represji i łączy 
się ściśle z remllitaryzacją i re- 
nazyfikacją Trizonii, dokony 
waną na rozkaz 1 pod kierow­
nictwem imperializmu amery 
kańskiego”.

ZBoWiD zapewnia Radę Na­
czelną i wszystkich członków 
VVN. że w odpowiedzi na ha­
niebne prześladowania nie­
mieckich antyfaszystów — 
ofiar hitleryzmu, uczyni wszy 
stko, aby jeszcze mocniej za­
cieśnić więzy solidarności łą 
czące polskich i niemieckich b 
uczestników ruchu o-poru we 
wspólnej walce o utrwalenie 
pokoju przeciwko zbrodniczym 
knowaniom imperialistów ame­
rykańskich i zachodnio • nie­
mieckich, dążących do rozpęta­
nia nowej wojny'1.

ogłosiły oficjalny komunikat o 
powstaniu we Florencji wojen­
nej bazy lotniczej bloku atlan­
tyckiego, nad którą dowództwo 
objął amerykański generał 
Shlatter. Komunikat ten wywo­
łał potężną falę protestów i nie­
pokojów wśród ludności pracu­
jącej Florencji i całej prowincji 
Toscańa.

MOSKWA. W tych dniach 
przyznano ponad 2 000 górni­
kom radzieckim zaszczytne ty­
tuły — „Zasłużony Górnik". O- 
gółem około 17 000 górników 
radzieckich otrzymało już ten 
zaszczytny tytuł, świadczący 
że praca górników w ZSRR oto­
czona jest szacunkiem całego 
narodu.

W Mowie 131 ton
W dniu 10 bm. od samego 

rana ciągnął ku stacji kolejo­
wej Kiszkowo w pow. gnieź­
nieńskim. na której uruchomio­
no 5 punktów skupu, korowód 
ponad 100 wozów, naładowa­
nych workami zboża. Wieźli je 
mało i średniorolni chłopi z 
gromad Brudzewko, Głębokie, 
Łagiewniki, Myszki, Rybieniec, 
Skrzetuszewo i Węgorzewo o- 
raz spółdzielcy 2 przodujących, 
w powiecie spółdzielni produk­
cyjnych: Charzewa i Turosto- 
wa, którzy wspólnie odstaiwili 
131 ton ziarna z tegorocznych 

i pionów, (aw)

Grzelak, Kempa i Brzeziński 
zdobyli brązowe medale

NA AKADEMICKICH MISTRZOSTWACH ŚWIATA 
Sukcesy polskich sportowców w Berlinie

BERLIN. W turnieju bok­
serskim Akademickich Mi­
strzostw Świata zawodnicy pol­
scy, w walce o trzecie i czwar­
te miejsca, zdobyli trzy brązo­
we medale.

Brzeziński odniósł poważny suk- 
ces , zwyciężając Aristigjejana 
(ZSRR).

W lekkośredniej Musial po wy-
równanej walce 
cznle na punkty 
(Rumunia).

W półciężkiej 
brązowy medal 
jego przeciwnik

przegrał n|ezna- 
z Acatrineiem

Grzelak zdobył 
bez walki gdyż 
Węgier Kovacs

nje stanął do spotkania.
W dniu 10 bm. w dalszym 

ciągu Mistrzostw Akademic­
kich Świata w przedpołudnio­
wych przedbojach pływackich 
w konkurencji 200 m st. klasycz­
nym mężczyzn osiągnięto na­
stępujące wyniki:
I przedbój; 1) Gold (NRD) 

2:50,1 4) Petrusewicz (Polska)
2:53,7.

II przedbój: 1) Arad! (Węgry) 
2:52,1, 3) Goetz (Polska) 2:53,0, 4) 
Dobrowolski (Polska) 2:54,0.

200 m st. klas, kobiet;
I przedbój 1) Killermann (Wę-- 

gry) — czas 3:02.0, 3) Dobranow­
ska (Polska) w czasie 3:15,1, 5) 
Proniewicz (Polska) — czas 3:18,1.

II przedbój: 1) Barth (NRD) 
3:08,0.

W sztafecie 3X100 m st. 
zmiennym Polska odniosła dużv 
sukces, zdobywając drugie miej­
sce i srebrny medal.
Sztafeta 3X100 mężczvzn« 1) 

Węgry 3:22,2, 2) Polska 3:29,2 
(skład sztafety polskiej — Boniec­
ki. Dobrowolski i Ciężki), 3) NRD 
3:31,3, 4) CSR 3:33,1, 5) Rumunia — 
czas 3:36,4.

W turnieju tenisowym w grze 
pojedynczej mężczyzn spotkanie 
między Piątkiem (Polska) i Viziru 
II (Rumunia) zakończyło się. zwy­
cięstwem Polaka 7:5, 6:2, 8:6.

W dalszym ciągu zawodów lek­
koatletycznych na mistrzostwach 
akademickich świata odbył się w 
Aniu 10 bm. finał biegu na 200 m 
mężczyzn. Stawczyk zajął trzecie 
miejsce, zdobywając brązowy me_ 
dal. Wyniki techniczne biegu:

1) Sucharew (ZSRR) — 21.4, 2) 
Koley (Bułgaria) — 21,8, 3) Staw­
czyk (Polska) — 21,9.

Po czterech dniach w klasyfika­
cji zespołowej prowadzi w lekko­
atletyce ZSRR — 243 pkt., 2) Wę- 
gry — 72 pkt., 3) Polska — 52 pkt., 
41 CSR — 46 pkt., 5) NRD — 38 pkt.. 
6) BtPraria — 12 pkt.. 7) Rumunia 
- 9 pkt.. 8) Finlandia — 8 pkt.

W meczu koszykówki męskiej 
(pula finałowa) ZSRR wygrał z 
Polską 78:28 (40:8).

W siatkówce żeńskiej Polska 
przegrała z CSR 2:3 (15:8, 1:15, 15:11, 
3:15. 3:15).

W siatkówce męskiej (pulą fina­
łowa) Polska przegrała z CSR, po 
niezwykle zaciętej walce, — 2:3 
(9:15. 16:14, u:i5, 16:14. 12:15).

W zawodach pływackich padło 
szereg nowych rekordów akade­
mickich świata, ustanowionych 
przez pływaków węgierskich. Pły. 
wacy polscy odnieśli dalsze suk­
cesy: Gremlowski zdobył srebrny 
medal, Jaśkiewicz — brązowy me­
dal i sztafeta kobieca 4X100 m do­
wolnym — brązowy medal. Padly 
również nowe rekordy Polski.

400 m st. grzbiet, kobiet: — 1)
Temes (Węgry) — 5:50 (akademie

Członkowie przebywającej od 
dwóch tygodni w Polsce dc e- 
gacji Związku Zawodowego E- 
nergetyków Anglii przed odjaz­
dem podzielili się z przedsta­
wicielami prasy swoimi wre e- 
niami z pobytu w Polsce or&r 
opowiedzieli o stale, wzrastają­
cym oporze mas pracujących 
przeciwko wojennej polityce 
rządu Wielkiej Brytanii.

Delegaci brytyjscy wyrazi­
li gorący podziw dla narodu 
polskiego, który w tak krót­
kim czasie potrafił przekształ­
cić Polskę z kraju rolnicze­
go w kra i przemysłowy. 
„Wszyscy doskonale rozumie­

my — oświadczył m. in. prze­
wodniczący delegacji Frank 
Haxel'l — że zdobycze te mogą 
być udziałem tylko takiego na­
rodu, który stał się współgo­
spodarzem swojego kraju, na­
rodu wyzwolonego z jarzma ka­
pitalizmu."

Erie Elson powiedział: „Pro­
wadzona przez nasz rząd poli­
tyka zbrojeń jest jedną z przy­
czyn stałego wzrostu cen arty­
kułów pierwszej potrzeby, zni­
kania z rynku najniezbędniej­
szych towarów, Przemysł poko­
jowy odczuwa coraz większy 
brak podstawowych surowców. 
Krytyczną sytuację pogorszyło 
jeszcze zastosowanie wobec 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej dyskrymi­
nacji gospodarczej.

„Potępiamy decyzje rządu 
Wielkiej Brytanii o rekwizycji 
przeznaczonych dla Polski stat­
ków „Beskidy" i „Tatry". Nam, 
którzy widzieliśmy pokojowy 
wysiłek narodu polskiego, śmie­
szne wydaje się uzasadnienie 
te] decyzji możliwością użycia 
tych statków dla agresji prze­
ciwko naszej ojczyźnie."

(Boiska) — 6:39,5 (rekord Polski).
Sztafeta 4X100 m st, dow. kobiet: 

)) Węgry — 4:34 (akademicki re­
kord świata), 2) NHD — 5:00.7, 3) 
Polska — 5:14,4 (rekord Polski), 4) 
CSR — 5:32,6.

200 m st. klas, mężczyzn: — 1) 
Gold (NRD) — 2:47,5, 2) Aradl (Wę­
gry) — 2:48.4, 3) Utasy (Węgry) — 
2:19,0, 6) Goetz (Polska) — 2:52,2, 
1} Dobrowolski (Polska) — 2:52,4, 

Petrusiewicz (Polska) — 2:58.0.
200 m st. klas, kobiet: — 1) kil. 

lermann (Węgry) — 2:54,4, 2) Barth 
(NRD) — 3:07,3, 3) Arndt (NRD) — 
3:08,0, 4) Mrozówna (Polska) — 
S:!0,4, 5) Dobranowska (Polska) — 
3:14,3, 7) Proniez (Polska) — 3:17,8.

W meczach piłkarskich padły 
następujące wyniki: — Węgry — 
.NRD — 5:0 (2:0); Rumunia — Wło­
chy — 13:0 (6:0).

Z 
kół

Przemówienie
to® pif asm

w 9 dniu procesu 
organizacji dywer­
syjno - szpiegow­
skiej

podajemy na str. 2

Zemsta Harrimanów
typową dla amerykańskich 
rządzących obłudą i fary-

zeus-zostwem, rząd Stanów Zje­
dnoczonych wystąpił do rządu 
polskiego z wnioskiem o uchy­
lenie artykułu 6 traktatu 7 ro­
ku 1931. W ten sposób rząd 
USA usiłował stworzyć wraże­
nie, iż traktat ten był przez 
stronę amerykańską kiedykol­
wiek rzetelnie honorowany.

W rzeczywistości już od r. 
1946, wbrew istniejącemu trak­
tatowi polsko-amerykańskiemu 
o przyjaźni, stosunkach handlo­
wych i konsularnych — rząd 
USA systematycznie łamał po­
stanowienia tego traktatu czy­
niąc zeń zwykły światek papie­
ru. Wystarczy przypomnieć ta­
kie aktv sprzeczne nie tylko z 
przyjaźnią, ale z wszelkimi nor­
mami przyzwoitości i uczciwo­
ści w stosunkach międzynaro­
dowych, jak odmowa dostarcze­
nia zapłaconych przez Polskę 
urządzeń kopalnianych i ma­
szyn, jak zagrabienie polskich 
koni rasowych, wywiezionych 
przez hitlerowców do Niemiec 
Zachodnich, jak przywłaszcze­
nie polskiego złota zagrabio­
nego przez hitlerowców, jak

2 sanacyjnym rządem robili nie­
gdyś Harrimanowie, zemsta za 
to, źe rząd Polski Ludowej nie 
przyjąłby „parszywych poży­
czali" w rodzaju tych, które 
przyjmował rząd sanacyjny od 
amerykańskich lichwiarzy. Ze­
msta za to. że rząd Polski Lu­
dowe] odrzucił „pomoc" z pla­
nu Marshalla, uchroniwszy w 
ten sposób Polskę od zdradziec­
kich sieci wojennych, zapusz­
czanych przez imperialistów a- 
merykańskich na cały świat. 
Była to zemsta przede wszyst­
kim za to iż Polska Ludowa 
niezłomnie kroczy na drodze 
pokoju i pokojowej współpracy 
ze Związkiem Radzieckim i z 
krajami demokracji ludowej.

Próbując zamaskować i u- 
kryć wieloletnie łamanie przy­
jętych przez siebie wobec Pol­
ski zobowiązań, rząd Stanów 
Zjednoczonych usiłował wyma­
newrować obecnie pozory, iż 
dopiero teraz wypowiada trak­
tat polsko-amerykański. Nota 
rządu polskiego, stwierdza jat a, 
że rząd USA łamiąc prawo nie 
może korzystać z nielegalne] 
swoje] akcji, aby uwolnić się 
od postanowień dokumentu

prowokacyjne szykany wobec międzynarodowego, przypieczę. 
polskiego statku „Batory", a towała słuszny i logiczny wnio- 
późnie] całkowite uniemożli- sek, iż „rząd Stanów Zjeduoczo-
wienie nlrzymania linii Gdynia- nych pozbawił się prawa ko- 
Ameryka. Stosunek rządu Sta- rzysiania z tych przywilejów, 
nów Zjednoczonych wobec Pot- które traktat mu dawał."
ski cechowała wrogość i chęć 
szkodzenia polskiej gospodarce 
narodowej 1 jej samodzielnemu 
rozwojowi.

Źródła tego wrogiego sto­
sunku rządu amerykańskiego do 
Polski są znane. Jest to zemsta 
rekinów Wall Street za to, że 
z rządem Polski Ludowe] nie

rames (Węgry) — 5:50 (akaCemic. mo,;na łnx rnh1x hrnHnrrh 
ki rekord świata), 2) Novak (We-| mozna luz rooic brudnych ln- 
gry) — 6:25,4, 6) Gryszczykówna1 teresow, w rodzaju tych, jakiegry) — 6:25,4, 6) Gryszczykówna

Uczciwa opinia publiczna ca­
łego świata doskonale zdaje so­
bie sprawę z dyskryminacyj­
nych metod. jakie rząd USA 
wobec Polski stosował i stosu­
je i sympatia je] z pewnością 
pozostanie przy Polsce, zawsze 
rzetelnie i z najlepszą wolą 
wykonującej swe zobowiązania 
międzynarodowe.

J. W.



W ślepej nienawiści do ludu polskiego
klika sanacyjno-faszystowskich przestępców

przygotowywała plany zniszczenia dorobku całego narodu
WARSZAWA (PAP). 

W dniu 10 bm. — w dzie­
wiątym dniu procesu orga­
nizacji dywersyjno - szpie­
gowskiej — po zamknięciu 
postępowania dowodowego 
glos zabrał oskarżyciel pu­
bliczny:

Wysoki Sądzie!
Proces obecny — to proces 

Wyrzutków narodu polskiego, 
proces ludzi, którzy broniąc kla­
sowych interesów warstw paso­
żytniczych poszli na służbę ob- 
cych imiperializmów, usiłowali 
z ikłócić wielką, twórczą, poko­
jową pracę narodu polskiego, 
kształtującego lepszą przy­
szłość ewej ojczyzny.

Proces ten — to zdemasko- 
wanie nikczemnej garstki dy- 
wersantów i szpiegów, którzy 
zdradzali swój kraj i wysługi­
wali się podżegaczom wojen­
nym, pragnącym rozpalić nową 
światową pożogę, jaka miała 
podług ich zbrodniczych pla- 
rów, objąć również i Polskę.

Proces ten jest ciosem 
w agentury / imperializmu, 
werbowane sipośród zaprzedań­
ców i wyrodków, w agentury 
które usiłowały pomniejszyć si­
łę obronną Rzeczypospolitej, w 
agentury, które usiłowały — i 
dzięki pomocy udzielonej im 
praez przedstawicieli grupy pra­
wicowe -nacjonalistyczne j — w 
pewnym stopniu zdołały prze- 
n knąć do odrodzonego Wojska 
Polskiego.

W toku przewodu sądowego 
zostało wykazane w sposób 
bezsporny, że od roku 1946 w 
szeregach korpusu oficerskiego 
Wojska Polskiego działała gru­
pa dywersyjno - szpiegowska, 
kierowana przez oskarżonych. 
Ostatnie ogniwa tej grupy zo­
stały unieszkodliwione w .cią­
gu 1950—51 r.

Organizacja tej grupy zosta­
ła zapoczątkowana pod koniec 
r 1945 przez oskarżonych 
Kirćhmayera, Hermana oraz Ku- 
ropieskę na polecenie osk. Ta­
tara.

Na szeregu zebrań Kirch- 
mayer i Kurcpieska opracowu­
ją plany spisku. Organizacją 
jego, skupianiem ludzi i kiero­
waniem nimi ma zajmować się 
osk. Kirchmayer, łączność z za­
granicznymi dysponentami zle­
cona zostaje Kuropiesce.

Osk. Herman, który w mię­
dzyczasie organizuje wywiad 
na zlecenie szefa II oddziału 
tżw. podziemnego sztabu głów­
nego dołącza się do tego pierw­
szego zalążka dywersyjno-wy­
wiadowczej organizacji.

Każdy z oskarżonych wpro- 
v/adza do wojska znanych so­
bie oficerów, którzy zostają 
zorientowani w celach spisku 
1 z czasem stanowią podsta­
wową kadrę spisku.

Osk. Kirchmayer zaraz po 
wstąpieniu do Wojska Pol­
skiego usiłuje nawiązać kon­
takt z oskarżonym Tatarem, 
aby zameldować swą gotowość 
do walki przeciwko władzy 
ludowej.

Latem 1945 roku osk. Kirch­
mayer wysyła przez Sławbora 
pierwsze meldunki Tatarowi o 
sytuacji w wojsku 1 w kraju.

W końcu 1945 r. Kirchmayer 
1 Herman nawiązują bezpośre­
dni kontakt z Tatarem przez 
Kuropieskę. Tatar za pośrednic­
twem Kuropleskl przesyła kon­
kretne już dyrektywy rozbudo 
wy spisku wojskowego 1 sieci 
wywiadowczej Hermana. Reali­
zując te wytyczne ośrodek spi­
sku przystępuje do usilnej pra­
cy organizacyjnej.

Kirchmayer angażuje do spi­
sku Prugar-Ketlinga, a potem 
Mossora, między In. z racji zaj­
mowanego przez niego stanowi­
ska.

W początku 1946 r zostaje u- 
tworzone kierownictwo spisku 
w osobach Kirćhmayera, Her­
mana, Prugar-Ketlinga, Mosso- 
ra 1 Kuropieski.

W ciągu 1946 roku kierow­
nictwo konspiracji organizuje 
szereg komórek konspiracyj­
nych w Instytucjach central­
nych 1 w terenie.
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Przemówienie oskarżyciela publicznego w procesie organizacji dywersyjno-szpiegowskiej lotnictwa — rozpracowywał 
nasze lotnictwo. Nasłany przez 
Tatara, Utnika i Nowickiego —

Celem grupy dywersyjno- 
szpiegowsklej było obalen'e 
władzy ludowej w Polsce, przy­
wrócenie w Polsce władzy ka­
pitalistów I obszarników, pono­
wne oddanie Polski pod władzę 
międzynarodowego imperializ­
mu.

Dla osiągnięcia tego celn 
oddali się oni całkowicie w 
służbę Imperialistycznych 1 an- 
tyludowych ogniw dywersyjno- 
szpiegowskich, stali się agen-

turą anglosaskich wywiadów I 
znajdującej się na ich utrzy­
maniu emigracji reakcyjnej, 
występującej pod szyldem tzw. 
„rządu londyńskiego". Głów­
nym terenem działania tej 
nikczemnej grupy dywersyjno- 
szplegowsklej miało być Woj­
sko Polskló, do którego grupa 
ta wciskała się, korzystając z 
poparcia elementów prawlco- 
wo nacjonalistycznych.

Grupa werbowała w swe

szeregi elementy antyludowe, 
które nie pogodziły się 1 nie 
chclały pogodzić się z Polską 
Ludową.

Grupa uzupełniała swe sze­
regi fachowymi dywersantami 
i szpiegami, werbowanymi na 
emigracji w Anglii, dywersan­
tami i szpiegami, których na­
stępnie kierownicy grupy usi­
łowali lokować 1 częstokroć lo­
kowali w korpusie ofic. Wojska 
Polskiego.

Poprzez mordowanie uczciwych Polaków 
i zdradziecką służbę na rzecz obcych wyw adów 

chcieli przywrócić panowanie kapitalistów
Grupa szpiegowsko-dywersyj- 

na, kierowana przez oskarżo­
nych prowadziła stalą krecią 1 
zdradziecką robotę, której ce­
lem było poderwanie spoistoś­
ci Wojska Polskiego, poprzez 
opanowanie możliwie najwięk­
szej liczby stanowisk, zwłasz­
cza v/ dowództwach i sztabach.

Oskarżeni chcleli osiągnąć 
wój cel — obalenie ustroju 
demokracji ludowej w Polsce i 
zahamowanie budownictwa so­
cjalistycznego w naszym kraju 
— przy pomocy spisku skie­
rowanego przeciwko legalnym
władzom Rzeczypospolitej.

wiadowezreh o Armii Radziec­
kiej.

W aktach sprawy znajduje 
się instrukcja pisana jeszcze w 
zaraniu konspiracji przez osk. 
Tatara, skierowana do Oźoga- 
Rzepeckiego i określająca za­
sięg roboty szpiegowskiej, ja­
kiej żądał od swych podwład­
nych."

Prokurator cytu’e wyjątki z 
tej instrukcji, która szczegóło­
wo wytyczała zadania szpie­
gowskie w dziedzinie wojska., 
komunikacji 1 przemysłu.

„Osk. Tatar w swych zezna-
Przewldywall oni przy tym pla­
nowe jak to nazywają „Izolo­
wanie" wszystkich tych,, któ­
rzy przeciwstawiliby się ich 
planom.

O co chodziło w rzeczywisto­
ści w Ich zbrodniczych zamia­
rach — to wynika chociażby 
z faktu, że ściśle związana z 
oskarżonymi grupa dywersyjna 
Pluty-Czachowsklego 1 Rado­
sława — Mazurkiewicza przy­
gotowywała już zupełnie kqn- 
kretne plany zamachów terrory­
stycznych w stosunku do dzla- 
czy państwowych 1 partyjnych 
obozu demokratycznego.

Świadek Pluta-Gzachowski 
stwierdził, że Tatar polecił 
przygotować spisy wiernych 
demokracji ludowej pracowni­
ków aparatu państwowego, a 
nawet „działaczy antykonsplra- 
cyjnych" — to znaczy po pro­
stu uczciwych Polaków, którzy 
występowali przeciwko zbrod­
niczej robocie podziemia.

Przywrócenie panowania ka­
pitalistów 1 obszarników, po­
przez organizowanie spisku 
przeciwko władzy ludowej, po­
przez mordowanie uczciwych 
Polaków, uczciwych demokra­
tów 1 zdradziecką służbę na 
rzecz wywiadów anglosaskich 
podżegaczy wojennych — oto 
cele założonej przez oskarżo­
nych przestępczej organizacji.

Zbrodnicze plany oskarżo­
nych spaliły na panewce. Ich 
plany były niewspółmierne z 
ich siłami 1 możliwościami, sta­
nowili bowiem nędzna garstkę 
wyrzutków społeczeństwa i naj­
mitów obcych wywiadów. Zde­
maskowanie I unieszkodliwie­
nie oskarżonych jest Zasługą 
narodu polskiego, jego świado­
mości politycznej, jego zespo­
lenia dokoła obozu demokra­
tycznego. Jest ono zasługą czul 
->ości polskiego ruchu robotni­
czego, który rozgromił odchy­
lenie prawlcowo-nacjonallsty- 
czne w swych szerenach, a 
orzez to stworzył przesłanki u- 
jawnlenla, unieszkodliwienia, 
zdruzgotania grupy szplegow- 
sko-dyworsyjnei, kierowanej 
orzez oskarżonych,

Ptony oskarżonych zostały 
rozbite przez nnsła-
wę, nrzez zwartą wolę narodu 
^ Isklego 1 jego rządu ludowe­
go.

Grupa szplegowsko-dywersyj- 
na, kierowana przez oskarżo­
nych prowadziła stale 1 syste­
matycznie roboto wywiadowcza 
w szeregach Wojska Polskie­
go.

Stanowiska służbowe, (akie 
zajmowali oskarżeni ułatwiły 
Im prowadzenie Ich szpiegow­
skiej roboty.

Zasięg roboty szpiegowskie, 
oskarżonych obejmował różne 
działy pracy Wojska Polskiego, 
a także zbieranie danych wy-

ni ach potwierdził, ciągnie
prokurator —- że tematyka wia­
domości, które otrzymywał od 
Kirćhmayera i Radosława — 
odpowiadała zadaniom wyty- 
azonym -w instrukcji.

Osk. Kirchmayer w 1948 r. w 
rozmowie z przedstawicielem 
ambasady amerykańskiej, w 
rozmowie, której treść powtó- 
rzył nam tutaj na sali sądowej 
twierdził i przechwałką, że 
wiadomości dostarczane przez 
jego organizację zawierają 
„syntezę wszystkiego, co się w 
Polsce dzieje na terenie woj­
ska."

Niektórzy oskarżeni, a mię­
dzy innymi osk. Herman — u- 
siłowali nam tutaj wmówić, że 
uprawiany przez nich wvwiad 
nie miał charakteru wojskowe­
go. lecz służył wyłącznie ce­
lom ich tzw. „polityki".

Znamy nie od dziś te obłud­
ne wykręty.

Przy pomocy powoływania 
się na swe poglądy polityczne 
usiłowali maskować swą robo­
tę szpiegowską najmici ‘p. Ca- 
vend’.sh-Bentdcka, dostarczycie­
le materiałów wywiadowczych 
dla p. Bliss-Lane’a.

W każdej większej aferze 
szpiegowskiej pojawiają się 
wciąż te same obłudne kłam­
stwa.

Wykręty oskarżonych nie mo­
gą nas jednak zmylić. Oskar­
żeni i świadkowie dokładnie 
przedstawili jak w istocie wy­
glądał wywiad prowadzony 
przez dywersyjno-wywiadowczą 
grupę.

Osk. Roman zobrazował orga­
nizację siatki szpiegowskiej w 
sztabie generalnym. Barbasie- 
wicz — szpieg kierowany przez 
osk. Hermana, a później Roma­
na, dawał dane o organizacji 
wojska. Inni szpiedzy w szta­
bie generalnym dawali dane o 
transportach, uzbrojeniu, zao­
patrzeniu itd.

Osk. Jurecki prowadził szpie­
gowską robotę przy pomocy 
komórki w sztabie generalnym. 
Widzieliśmy tu, kim byli ludzie 
z tej komórki, pamiętamy ze­
znania angielskich szpiegów 
Machali, Lewandowskiego czy 
też Siemińskiego. Słyszeliśmy 
na rozprawie z wyłączeniem 
jawności jakie materiały dostar­
czał Jurecki osk. Hermanowi 
a ptęem Kirchmayerowi, jak 
wielce szkodliwa była ta jego 
zbrodnicza działalność.

Osk. Herman nie marnował 
swego doświadczenia nabytego 
razem z Bernardem Zakrzew­
skim szefem kontrwywiadu w 
K. G. A. K.

Gdy Kopański, Gano 1 Tatar 
widzą tż dopływ materiału 
szpiegowskiego z kraju maleje, 
jeszcze w połowie 1945 roku 
zlecają Hermanowi organizację 
sieci szpiegowskiej Trafność 
tego wyboru akceptuje Rzepec-

ki — delegat tzw. „sił zbroj­
nych" na kraj, czyli band pod­
ziemnych reakcji. I osk. Her­
man niemal równocześnie z wi­
zytą u Spychalskiego, w wyni­
ku której wchodzi do W. P. 1 
dostaje Krzyż Grunwaldu — or­
ganizuje sieć szpiegowską ma­
jącą rozpracować Odrodzone 
Wojsko Polskie. Osk. Kirch­
mayer dostaje polecenie od 
osk. Tatara wspomagać kadra­
mi Hermana.

Osk. Kirchmayer wykonuje 
dyspozycje swego szefa, do 
pracy szpiegowskiej kieruje 
Romana Władysława, Jureckie­
go i innych.

Osk. Herman przyznaje, Iż 
interesowano się zamierzenia­
mi organizacyjnymi, obsadą do­
wództw, charakterystykami 
oficerów, stanem wyszkolenia, 
zaopatrzenia, zmiany dysloka-

aparatu politycznego, szczegól­
nymi wypadkami itp. Materiały 
te Herman referował na zebra­
niach kierownictwa.

W terenie Istniała sieć wy­
wiadowcza zorganizowana w 
okręgach wojskowych 1 niżej. 
W okręgu krakowskim klero 
wał robotą osk. Mossor.

W początkach 1947 roku 
Kirchmayer zlecił w myśl dyspo­
zycji osk. Tatara 1 Bokszczanl- 
na rozbudować wywiad na woj­
ska radzieckie.

• Tatar w 1947 roku zarzucał, 
iż wywiad nie obrazuje dosta­
tecznie Istotnych zagadnień ży­
cia państwowego Polski, jest 
„zbyt mało syntetyczny" jak 
mówił Tatar.

Jak wszechstronnym usiłował 
być ten wywiad podawali nam 
świadkowie. Świadek Perdzyń- 
ski 1 Przybyszewski na zlece­
nie osk- Kirćhmayera rozpra­
cowywali naszą marynarkę wo­
jenną 1 obronność wybrzeża.

Na zlecenie osk. Kirćhmayera 
świadek Perdzyński opracował 
możliwości desantu morskiego 
w rejonie Gdyni i plan ten do­
ręczył osk. Kirchmayerowi,

Świadkowie Głowacki, Ręko- 
siewicz i Roman Józef rozpra­
cowywali systematycznie arty­
lerię Wojska Polskiego.

Pamiętamy postać tego szpie­
ga do trzeciej potęgi, bliskiego 
współpracownika osk. Kirch- 
mayera, świadka Jungrafa, któ­
ry pracował z osk. Kirchmaye- 
rem i mjr. Stevensem oficerem
Intelligence Senrice 
Comand.

Scottish

Świadek Jungraf potrójnie
cji 1 stanem uzbrojenia, pracą werbowany — angielski agent

świadek Skibiński rozpracowy­
wał nasze jednostki pancerne.

Osk. Wacek wreszcie od 1947 
r. prowadzi wywiad w sanitar­
nych jednostkach.

Dla intensywniejszej pracy 
Wacek tworzy sobie komórkę 
wywiadowczą początkowo w 
centralnej przychodni lekar­
skiej, a później w szpitalu ma­
rynarki wojennej.

Oto częściowy obraz roboty 
szpiegowskiej tvch panów.

Do jakiego upodlenia i upad­
ku należy dojść, jakże wyzutym 
trzeba być z wszelkich uczuć 
narodowych i ludzkich, by co 
dnia i co godzinę — każdy z 
oddzielna i wszyscy razem 
sprzedawać swą ojczyznę, swój 
naród, swój kraj,

A wszak świadkowie w spra­
wie niniejszej byli tylko pod­
władnymi osk. Tatara i Kirch- 
mayera, Utnika 1 Hermana.

Te materiały miały umożliwić 
wrogom Polski skuteczne nisz­
czenie przemysłu polskiego, 
niszczenie wielkich zakładów 
przemysłowych, które z takim 
wysiłkiem wznosi dziś naród 
polski.

Te materiały miały osłabić 
naszą obronę przeciwlotniczą, 
aiby ułatwić piratom powietrz­
nym bombardowanie naszych 
m:ast, mordowanie kobiet, star­
ców i dzieci — tak jak to dzi­
siaj czynią w Korei.

Zeznania oskarżonych i świad­
ków dały obszerny obraz funk­
cjonowania sieci szpiegowskiej, 
której mackami oskarżeni usa- 

(&qg dalszy na str. 3)

Klasy pracujące krajów kapitalistycznych

domagają się przyjęcia propozycji radzieckich
Po wymianie orędzi między prezydentem Trumanem 

a przewodniczącym Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Szwernikiem
(Dokończenie te str. 1) 

Szwernika i rezolucją Prezy­
dium Rady Najwyższej, posta­
nowiły odrzucić niezwłocznie 
wnioski radzieckie. Istnieją nie­
wątpliwie poważne przyczyny, 
które spowodowały, że USA za­
jęły takie stanowisko. Ostatnie 
wypowiedzi radzieckie stanowią 
z całą pewnością fragment no­
wej ofensywy pokojowej." Or­
gan Wall Street nie ukryta, że 
obawia się „ofensywy pokojo­
wej", gdyż jej powodzenie po­
ciągnęłoby za sobą ogranicze­
nie produkcji zbrojeniowej USA 
i tym samvm mogłoby spowo­
dować zmniejszenie zysków 
monopoli zbrojeniowych.

„New Jork Times" mimowoli 
wyjaśnia, dlaczego USA odrzu­
cają propozycje zawarcia pak­
tu pięciu mocarstw. Dziennik 
ten pisze: „Pakt pięciu mo­
carstw spowoduje, że mocar­
stwa zachodnie będą miały rę­
ce związane. Pakt taki będzie 
przeciwdziałał gotowości mo­
carstw zachodnich do zastoso­
wania siły w celu stłumienia 
agresji." Innymi słowy pakt 
pokoju przeszkadzać będzie im­
perialistom amerykańskim w 
zbrojeniu się i w rozpętywaniu 
agresji.

LONDYN (PAP). Angiel­
skie dzienniki burżuazyjne nie 
przekazały swym czytelnikom 
istotnej treści odpowiedzi 
Szwernika i rezolucji Prezy­
dium Redy Najwyższej ZSRR.

Dzienniki te udzielają znacz 
nie więcej miejsca 1 uwagi 
deklaracji departamentu stanu

w sprawie odrzucenia propozy­
cji zawarcia paktu pokoju mię­
dzy pięcioma wielkimi mocar­
stwami.

Komentator dyplomatyczny a- 
gencji Reutera Pamela Ma- 
thews nie ukrywa, że brytyj­
skie koła rządzące są głęboko 
zaniepokojone propozycjami ra­
dzieckimi.

Zachód — stwierdza Mathews 
— nie przyjmle propozycji ra­
dzieckiej 1 nie zgodzi się na 
zwołanie konferencji pięciu 
mocarstw dla omówienia spra­
wy utrwalenia pokoju. Mocar­
stwa zachodnie „podejrzewają", 
że propozycje radzJeckle sta­
nowią nowy krok w kampanii 
obrony pokoju.

Jedynie dwa dzienniki, a 
mianowicie „Daily Werker" 1 
„Manchester Guardian", ogło­
siły tekst obu dokumentów ra­
dzieckich.

„Times", obawiając się po­
parcia, jakim ludność brytyjska 
darzy radzieckie propozycje po­
kojowe. stwierdza: „Mocarstwa 
zachodnie powinny wyciągnąć 
wniosek odnośnie dalszej swej 
taktyki. Mnóstwo ludzi w wie­
lu krajach szuka wyjścia z Im­
pasu. Mogą oni sobie łatwo wy-

obrazić, że propozycja paktu 
pokoju stanowi właśnie tego 
rodzaju wyjście".

RZYM (PAP). „Unita" ogło­
siła tekst orędzia Szwernlka 1 
rezolucji Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR zaopatrując je w 
tytuł: „Wielka radziecka Ini­
cjatywa w obronie pokoju na 
świecle". Dzienniki „Avanti" 
i „Paese” podkreślają w tytu­
łach historyczne znaczenie do­
kumentów radzieckich 1 popar­
cie narodów świata dla propo­
zycji Związku Radzieckiego. 
Dzienniki demokratyczne okre­
ślają wrogie ustosunkowanie 
się departamentu stanu do pro­
pozycji radzieckiej, jako „o-
bjaw wściekłości 
histerii".

PEKIN (PAP).
dzienniki centralne

1 bezsilnej

Wszystkie 
ogłosiły na

widocznych miejscach pod 
wielkimi nagłówkami podane 
przez agencję TASS teksty orę­
dzi prezydenta Trumana I prze­
wodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Szwernlka, 
jak również wspólną rezolucję 
senatu 1 Izby reprezentantów 
oraz rezolucję Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR.

Ponad 150 ton w jednym dniu

Tadeusz Findzińsk? 
posłem nadzwyczajnym 
w HADZE

WARSZAWA (PAP). Pre­
zydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej mianował Tadeusza Fin- 
dzińskiego posłem nadzwyczaj­
nym i ministrem pełnomocnym 
w Hadze.

(Dokończenie ze str. 1)
koju na świeciel Proste a jak­
że wymowne w swej treści i 
logiczne zdania. Słowa poparte 
przez chłopów 9 gromad real­
nym czynem. Ponad 150 lon 
zboża (żyta, pszenicy 1 jęczmie­
nia) złożono w jednym dniu w 
magazynach Gminnej Spół­
dzielni w Kostrzynie Wlkp.

Rozmawiamy w trakcie krót­
kiego oczekiwania w kolejce z 
kilku rolnikami. Z Czesławem 
Smichurskim z Kostrzyna, Ja­
nem Andrzejewskim i Francisz­
kiem Makowskim z Sokolnik, 
Adamem Robakiem, Czesławem 
Grzędzielcwskim, Wiktorem 
Zygmunlam i Stanisławem Józ­

wiakiem z Czerlejna, z Leonem 
Baranem i Janem Jaraczew- 
skim z Siedlca, ze Stefanem 
Komosińskim t Stefanem Dziur­
ką z gromady Trzek. Wszyscy 
stwierdzają z zadowoleniem, że 
plany i zobowiązania tegorocz­
ne są niższe niż w roku ubie­
głym, są realne i wykonanie 
ich nie nastręcza trudności. Zor­
ganizowali w swoich groma­
dach zbiorewe transporty, bo 
chcą jak najprędzej wykonać 
obowiązek wobec państwa i 
społeczeństwa, wobec robotni­
ków przemysłowych, którzy im 
dostarczają coraz więcej ma­
szyn, narzędzi rolniczych i to­
warów codziennego użytku.

W)



Jednolita postawa narodu polskiego 
skupionego wokół" rządu ludowego 

udaremniła zamach zdrajców i dywersanłów
(Dokończenie ze str. 2) 

to wali opleść nasze ludowe 
wojsko.

I tutaj wysiłek ich był da- 
remny. Wprawdzie przyczynili 
ori wiele szkody Rzeczypospo- 
litej, ale nie potrafili zapuścić 
korzeni w wojsku. Pozostali 
obcym ciałem, wrzodem, który 
został rozpoznany i wycięty.

Nie zwiodą nas manewry o- 
s! arżonych, którzy chrą ukryć 
swą szpiegowską robotę pod 
płaszczykiem pseudo-ideolo- 
gicznyth rozważań, roztacza- 
ny ch przez nich tu, na rozpra­
wie, sądowej. Dostarczanie ma. 
trałów szpiegowskich impe- 
ęł;distycznym wywiadom stano* 
•w 'lo nięrozerwałną część skła­
dową roboty oskarżonych, było 
m/razem ich zasadniczego na­
stawienia politycznego i ich 
nieprzejednanej wrogości w 
stosunku do Polski Ludowej.

Dla realizacji swych celów, 
grupa ta, usiłowała wpłynąć 
bezpośrednio w sposób szkodni­
czy i wrogi na codzienną pracę 
i działalność Wojska Polskie­
go.^

Szkodnicza działalność oskar­
żanych szła przede wszystkim 
w kierunku zmiany obli­
cz Odrodzonego Wojska 
Polskiego. Zmierzali oni do wy­
bierania z korpusu oficerskie­
go ludzi szczerze i głęboko 
związanych z masami ludowy­
mi i władzą ludową. Przemycali 
w szeregi tego korpusu Iudz\ 
którzy gotowi byli brać udział 
w ich przestępczej, szpiegow­
skiej 1 antypaństwowej robocie.

Szkodnicza działalność oskar­
żonych zmierzała do osłabienia, 
a w dalszej perspektywie, do 
kerwanla więzi łączącej Woj­
sko Polskie z Armią Radziecką, 
do kreciej roboty podkopywa­
nia wielkich tradycji polsko-ra­
dzieckiego braterstwa broni — 
tego braterstwa, które utoro­
wało Odrodzonemu Wojsku 
Polskiemu drogę wiodącą do 
wyzwolenia Ojczyzny — drogę 
spod Lenino, nad Odrę i Nysę, 
na Pomorze i do. Berlina.

Oskarżeni chciell wykoszla- 
wić piękne rodzime tradycje 
Wojska Polskiego, przeszko­
dzić Odrodzonemu Wojsku Pol" 
skiemu, w przejęciu olbrzymich 
zdobyćzy teoretycznych 1 prak­
tycznych Armii Radzieckiej, w 
opanowaniu stalinowskiej sztu­
ki wojennej, najbardziej przo 
dującej nauki woiskowej.

Oskarżeni usiłowali osłabić 
Wojsko Polskie, pomniejszyć 
jego siłę bojową, pozbawić na­
ród polski tej, niezbędnej dla 
jego pokojowej i twórczej pra­
cy, ochrony jaką powinno sta­
nowić 1 stanowi ludowe Woj­
sko Polskie.

Oskarżeni usiłowali podważyć 
i— swą bezpośrednią działalnoś­
cią na odcinku wojskowym, a 
w perspektywie również w ska 
11 ogólnopaństwowej — sojusz 
polsko-radziecki stanowiący 
najpewniejszą gwarancję niepo­
dległości narodu polskiego.

Całość przestępczej działalno­
ści oskarżonych była prowadzo­
na w interesie obcych imperia­
listów, w interesie 1 na zlece 
nie ośrodków wywiadowczych 
mocarstw anglosaskich, w inte­
resie przede wszystkim imperia" 
llzmu amerykańskiego 1 podje- 
gaczy do nowej wojny świa­
towej.

Jakże wymowną 1 charaktery­
styczną jest pod tym względem 
■wizyta waszyngtońska Miko­
łajczyka 1 osk. Tatara.

W lipcu 1944 r. z koszmarnej 

[nocy okupacji hitlerowskiej, 
; budzi się nowa Polska, Polska 
robotników 1 chłopów. Polska 
najszerszych mas narodu, Pol­
ska sprawiedliwości społecznej 
Jeszcze ciężko krwawi żołnierz 
radziecki I polski na froncie, je-, 
szcze wielka część kraju jęczy 
pod butem hitlerowskim, jesz­
cze dymią piece Oświęcimia.
I oto w tym czasie Mikołajczyk 
I Tatar jadą do Stanów Zjedno­
czonych, gdzie otrzymują od 
imperialistów amerykańskich 
miliony dolarów na walkę z 
Polską Ludową.

Oblicze polityczne mocodaw­
ców Tatara i Mikołajczyka o- 
kreśla najlepiej fakt — stwier­
dzony przez osk. Tatara — że 
wtedy, gdy Armia Radziecki

Szkoleni I 
przez InUllig 

uprawiali dywersję ।
Większość kurierów j emisa­

riuszy VI oddziału na kraj 
przeszła szkoły wywiadowcze i 
dywersyjne brytyjskiego Intel- 
ligence Serrice, wypełniała na 
terenie kraju zarówno zlecenia 
udzielone im bezpośrednio 
przez I. S. jak i te, które o- 
trzymywała od VI oddz., a więc 
pośrednio od I, S.

Z zeznań oskarżonych wyni­
ka w sposób najbardziej nie­
dwuznaczny, że oddział VI, w 
którym pracowała londyńska 
trójka oskarżonych, oraz oddz. 
II, któremu oddz. VI przekazy­
wał informacje, były faktycz" 
nie pod całkowitą kontrolą wy­
wiadu brytyjskiego i pracowały 
na. jego zlecenie,

Oddział VI, którym kierowa­
li osk. Tatar, Utnik 1 Nowicki, 
był jedną z ekspozytur I. S.

Osk. Tatar stwierdza, mówiąc 
o oficerach wywiadu brytyj­
skiego:

„...Mieli oni wgląd w prace 
oddz. VI, zresztą i w prace ca­
łego sztabu tak samo, jak i jed­
nostek. Nie tylko, że oddział 
ten był nimi oblepiony, ale mie­
li oni jeszcze swoich informa­
torów wśród personelu polskie­
go, którzy tym bardziej ułat­
wiali im całkowicie zadanie.*'

Osk. Tatar nakreślił przed są­
dem sylwetkę swego brytyj­
skiego szefa osławionego płk. 
Perkinsa, wyspecjalizowanego 
w szpiegostwie na terenie Pol­
ski jeszcze od czasów przedwo­
jennych, kiedy to tenże Perkins 
przebywał na naszym Śląsku.

Wywiady anglosaskie otacza­
ły roboty oskarżonych czułą o- 
pieką.

Kiedy w roku 1945 rząd an­
gielski jest zmuszony formalnie 
zakazać londyńskiemu sztabowi 
reakcji utrzymywania łączności 
z bandami reakcyjnymi, szpie­
gowskimi i terrorystycznymi w 
kraju — nikt inny, jak płk Per­
kins udziela oskarżonym do­
kładnych rad, jak obejść ten 
formalny zakaz.

Kiedy nieco później rząd an­
gielski musi formalnie położyć 
rękę na kontach bankowych 
londyńskich emigracyjnych ban­
krutów, tenże sam płk Perkins 
uprzedza o tym na kilka dni 
naprzód swych polskich sprzy­
mierzeńców reakcyjnych i u- 
dzieła im instrukcji, by prze­
nieśli sumy, jakimi dysponują 
na swe prywatne, osobiste kon­
ta. W ten sposób rząd angiel­
ski mógł fikcyjnie uczynić za­
dość swym międzynarodowym 

gotowała się do zadania śmier­
telnego ciosu hitleryzmowi, in­
teresowały ich głownia zada­
nia wywiadowcze dotyczące nie 
hitlerowskiego Wehrmachtu, 
lecz właśnie Armii Radzieckiej.

Oblicze tych panów cechuje 
najlepiej fakt, że już wtedy 
przygotowywali oni z Mikołaj­
czykiem i Tatarem zbrodnicze 
plany dywersji,, skierowanej 
p łeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i Polsce Ludowej.

Otrzymane od tych rozmów­
ców pieniądze stanowiły mate- 
nrlną podstawę działalności o- 
skarżonych.

Robota oskarżonych znajdo­
wała się zarównopośrednio, jak 
i bezpośrednio pod kontrolą an- 
gksaskich wywiadów.

opłacani 
ence Service 
irzecśwko Ojczyźnie 
zobowiązaniom, a równocześnie 
pomóc swym polskim najemni­
kom.

A gdy Bor-Komorowskl I Ta­
tar potrzebują danych dotyczą­
cych radiostacji, by móc swe 
Instrukcje szpiegowskie i terro­
rystyczne przekazywać do kra­
ju — wszystkie potrzebne dane 
uzyskują od brytyjskiego IS.

Brytyjski Fórelgn Office or­
ganizuje przy pomocy swego a- 
paratu dla Kopańskiego 1 Tata­
ra przerzut kurierów, pienię­
dzy i Informacji.

Ósk. Utnik mówi o tym:
Pozosta-wał nasz drugi 

mocodawca, niemniej ważny 
bo chronił nas i umożliwiał pra­
cę, tj. Kopański 1 jego wyma­
gania związane ze współpracą 
początkowo z Anglikami, a po­
tem z całkowitą służbą u An­
glików. To była kwestia wy­
wiadu, kwestia dostarczani 
wiadomości. ..Hel" nie może 
się uchylić od żądania tych In­
formacji 1 wytyczna muszą 
pójść po linii, prowadze­
nia wywiadu. Kopański ma co­
raz większe wymagania, nie 
wystarcza sama akcja „Helu", 
trzeba organizować Inne możli­
wości zdobywania wiadomoś­
ci".

„Współpraca z Anglikami 
szła na całej przestrzeni" — 
stwierdza osk. Utnik.

Współpraca — nie tylko z 
Anglikami. Oskarżony Tatar 
musi przyznać, że:

„...Amerykanie robili nacisk 
na Kopańskiego, że chcieliby 
mieć bezpośrednio, podobnie 
jak Brytyjczycy, możliwości u- 
trzymania kontaktów z podzie­
miem w kraju. Ponieważ oni 
grali dominującą rolę w gru­
pie anglosaskiej, więc było 
wskazane z punktu widzenia 
Kopańskiego, żeby im to umo­
żliwić..."

Pachołkowie angielskiego 1 
amerykańskiego wywiadu — 
Imperialistycznych dywersan- 
tów 1 podżegaczy wojennych — 
oto oblicze oskarżonych.

Zatrzymaliśmy się szczególnie 
obszernie na tzw. przez osk. 
Romana „długiej" drodze przez 
Londyn, przez „Hel" 1 VI od­
dział, kierowany przez osk. Ta­
tara, Utnlka i Nowickiego.

W świetle własnych zeznań 
oskarżonych jest oczywiste, że 
1 ta „długa" droga prowadziła 
wprost do wywiadu brytyj­
skiego i amerykańskiego, do 
obcych Imperialistycznych o- 
środków dyspozycji.

Wskazaliśmy już poprzednio, 

że obok tego, do tych samycl 
ośrodków prowadziły tak zwa­
ne przez osk. Romana drogi 
„krótkie".

Cóż to były te drogi „krót­
kie"?

Drogi „krótkie" Romana, 
to znane nam dobrze bezpośre­
dnie kontakty rodzimych szpie­
gów z rezydentami z anglo-a- 
merykańsklch ambasad. To 
drogi, które mogą stanbwić już 
pokaźny wkład w historię bar­
dzo specyficznej dyplomacji o 
złym zapachu nie budzącym wąt­
pliwości, to spacery samocho­
dowe w okolice Warszawy, to 
spotkanie na wiślanymi Wale 
Miedzeszyńskim itp.

Używanie tych dróg nakazał 
osk. Tatar za pośrednictwem 
swego emisariusza osk. Wac­
ka, wysyłając go do kraju w 
1946 roku.

Tatar zawiadamiał wówczas 
„Radosława" — Mazurkiewi­
cza i Plutę-Czachowskiego, że 
uzgodnił z dyplomatami anglo­
saskimi 1 francuskimi z war­
szawskich placówek. Iż nawlązą 
kontakt z dywersyjno-wywla- 
dowczymi grupami w Polsce. 
Przez osk. Wacka Tatar naka­
zywał równocześnie, aby grupa 
Radosława — Czachowskiego 
konlakty te podjęła.

W 1947 roku Tatar rozkaz 
ten powtórzył KlrchmayerowJ, 
dodając, Iż w robocie szpie­
gowskiej „należy w miarę mo­
żliwości zastosować się do ży­
czeń attache amerykańskiego".

„... Do rozmowy mojej z at­
tache doszło — zeznaje Klrch- 
mayer — w 1948 roku w pierw­
szych miesiącach. Rozmowa ta 
odbyła się na życzenie attache 
wojskowego, który chctał ze 
mną porozumieć się w spra­
wie meldunków, które ja prze­
syłałem."

„Attache — zeznaje dalej 
Klrchmayer — życzeń miał du­
żo, bo chciał mieć właściwie 
kompletny wywiad 1 to wy­
wiad, który by obejmował nie 
tylko Polskę, ale wychodził po­
za granicę Polski..."

„On chciał po prostu — mó­
wi Klrchmayer — zorganizowa­
nia wywiadu na Rosję, na 
Związek Radziecki..."

Spotkań takich osk. Klrch 
mayer miał pięć. Ostatnie spot­
kanie miało miejsce w kwiet­
niu 1950 roku.

Myśląc o tych spotkaniach 
nie można się oprzeć uczuciu 
wstrętu, jakie budzić musi wi­
dok mieniącego się Polakiem 
człowieka w mundurze pol­
skiego generała, który czołga 
się usłużnie przed swym pa­
nem, przyjmując jego zamó­
wienia, nie mając przecież wąt­
pliwości, że mogą one koszto­
wać kiedyś krew setek tysięcy 
ludzi, matek 1 żon naszych, 
dzieci naszych, naszych braci.

Osk. Roman dostarczał mate­
riały szpiegowskie do ambasa­
dy brytyjskiej w Warszawie za 
pośrednictwem Pluty — Cza­
chowskiego.

Od 1. 6. 1950 roku osk. Ju­
recki dostarczał materiały wy­
wiadowcze na zlecenie Klrch- 
mayera bezpośrednio przedsta­
wicielowi ambasady amerykań­
skiej w barze „Malaga" na 
Nowym SwIecie..

Oek. Wacek w mieszkaniu 
Pluty — Czachowskiego uczest­
niczył w spotkaniu 1 rozmo­
wach z przedstawicielem at­
tache brytyjskiego.

Tak wyglądały drogi „krót­
kie" oskarżonych, którzy dzia­
łali w kraju.

Więź oskarżonych 1 kiero­

wanej przez nich grupy dywer-; 
syjno-szpiegowsklej z obcymi 
wywiadami 1 ośrodkami dyspo­
zycji tych wywiadów, wynika 
z całego oblicza społeczno-poli­
tycznego oskarżonych, z Ich 
wychowania, z ich ideologii, z 
nastawienia środowiska, do któ­
rego należeli.

Oskarżeni — to wychowan­
kowie sanacyjnego kierownic­
twa wojskowego Polski przed- 
wrześnlowej. Rozpoczynali oni 
swą działalność jako ludzie 
dojrzali, w okresie kiedy Pol­
skę grabiła spółka rodzimych 
kapitalistów 1 obszarników z 
międzynarodowym kapitałem fi­
nansowym — w okresie faszy­
stowskiej dyktatury sanacji, w 
schyłkowym okresie panowa­
nia kapitalizmu w Polsce. Był 
to okres kiedy w sposób szcze­
gólnie dobitnie zarysowywało 
się bankructwo kapitalizmu, za­
rysowała się Jego całkowi­
ta niezdolność do zapewnienia 
narodowi polskiemu chociażby 
znośnych tylko warunków byto­
wania,

Z roku na rok rosła liczba 
bezrobotnych w miastach 1 
„nadwyżki ludności rolniczej" 
to znaczy ludzi „zbytecznych" 1 
skazanych na nędzną wegetację 
na wsi.

Równocześnie rosła w Polsce 
liczba karteli monopolistycz­
nych.

Równocześnie z roku na rok 
rosły w gospodarce narodowej 
Polski wpływy obcych wspól­
ników polskich kapitalistów I 
obszarników — wpływy asów 
międzynarodowego kapitału, fi­
nansowego.

W okresie tym, tak dobitnie 
jak nigdy przed tym ujawniało 
się antynarodowe oblicze rzą­
dów sanacji. Rząd sanacyjny 
poszedł drogą samobójczą 
dla Polski, drogą sojuszu z Hi­
tlerem, pchał kraj ku katastro­
fie. Uwieńczeniem tej hanieb­
nej zdradzieckiej polityki był 
pamiętny wrzesień 1939 roku. 
Cały ten okres, o którym 
mówimy, był okresem wielkich 
bohaterskich walk polskich ro­
botników i chłopów przeciwko 
panowaniu kapitalistów 1 ob" 
szarników, przeciw ich zdra­
dzieckiej polityce.

Masy ludowe Polski w tych 
walkach broniły swych bezpo­
średnich interesów i broniły 
przyszłości narodu, zagrożonej 
przez parowanie reakcji. Rządy 
sanacyjne brutalnym, faszy­
stowskim terrorem usiłowały 
zdusić walkę mas ludowych.

Obficie płynęła w tym okre­
sie krew polskich robotników i 
chłopów. Wiele tysięcy przodu­
jących robotników i chłopów, 
komunistów, lewicowych socja­
listów i ludowców znajdowało 
się w faszystowskich więzie­
niach.

Korpus oficerski sanacyjnego 
wo jska przedwcześni owego był 
ważną częścią aparatu przemo­
cy i przymusu antyludowych i 
antynarodowych rządów kapi­
tał i s tyczne- obszamiczych. Tam 
wychowywali się, działali i a- 
wansowali dzisiejsi oskarżeni.

Działali oni wtedy po dru­
giej — kapitalistyczno-obszar- 
niczej stronie barykady, popie­
rali i podtrzymywali ustrój 
krzywdy społecznej ludu pol­
skiego, reżim sojuszników Hit­
lera.

Nie jest przypadkiem, że Ta­
tar, Kirchmayer, Kuropieska wy­
wodzą się ze środowiska lewo- 
sanacyjnego, które już przed 
wojną szermowało demagogią 
socjalną i usiłowało tą drogą

oszukać i obezwładnić klasę ro­
botniczą.

Kontynuując konsekwentnie 
swą linię ludzie ci i w czasie 
okupacji nastawiali się na dy­
wersję w ruchu robotniczym i 
ludowym.

Po wojnie znów nie przypad­
kowo usiłowali swe metody do­
stosować do aktualnej sytuacji, 
stawiali na Mikołajczyka i pra­
wicę PPS i jednocześnie nawią­
zując do haniebnych tradycji 
przedwojennej „dwójki" i jej 
prowokatorów, usiłują penetro­
wać do PPR i poprzez Spychal­
skiego wiążą się z grupą pra- 
wicowo-nacjonalistyczną w par­
tii.

Nie jest też przypadkiem, żc 
w grupie tej obok byłych le­
wych sanatorów znaleźli się 
ONR-owiec Utnik i członek klu­
bu 11 listopada, a później o- 
twarty hitlerowiec Mossor.

O obliczu Mossora świadczy 
jego odczyt wygłoszony w klu­
bie U listopada, jednym z głów­
nych ośrodków faszyzmu pol­
skiego.

Cały ten odczyt — to Jedna 
wielka apoteoza faszyzmu i hit­
leryzmu, to wezwanie do przy­
spieszenia faszyzacji Polski.

Odczyt ten był wygłoszony w 
listopadzie 1938 r., a więc na 
10 miesięcy przed tym nim sa­
nacyjna polityka doprowadziła 
do katastrofy wrześniowej, nim 
faszyzm niemiecki zdruzgotał 
ówczesne państwo polskie.

Osk. Mossor w tym odczycie 
wskazuje Polsce jako wzór hit­
lerowską trzecią rzeszę i fa- 
szy&towskie Włochy Mussoli- 
niego.

Apoteoza antyludowych prą­
dów — hitleryzmu i faszyzmu 
Mussoliniego, prądów z istoty 
swojej wrogich interesom Pol­
ski, oto pozycja osk. Mossora 
w okresie tuż przed katastrofą 
wrześniową.

Ta pozycja doprowadzi o»k. 
Mossora w obozie jenieckim de 
jarwnej już stawki na hitleryzm, 
do udzielenia mu poparcia. Ni­
kogo więc nie zdziwi, że w no­
wej sytuacji będzie działał w 
ramach grupy dywersyjno- 
szpiegowskiej. ,

Pozycja osk. Mossora nie Jest 
jednak jego indywidualną po­
zycją.

Wszyscy oskarżeni to ludzie 
dnia wczorajszego, mary prze­
szłości, które chciałyby najbar­
dziej zbrodniczymi sposobami 
Cofnąć Polskę wstecz, przywró­
cić panowanie kapitalistów i 
obszarników, oddać Polskę na 
łup anglosaskich imperialistów 
i neohitlerowskiej agresji.

Podporządkowanie się obce­
mu imperializmowi wynika z 
ich zasadniczej postawy.

Polska burżuazja i obszamic- 
bwo — a więc klasy, których 
bezpośrednimi przedstawiciela­
mi byli w swej działalności o- 
skarżeni — posiada przyczyny, 
by walczyć przeciwko władzy 
ludowej., by walczyć o przy­
wrócenie kapitalizmu w Polsce, 
marzy ona o odebraniu naro­
dowi polskiemu uspołecznione­
go dziś przmysłu. o odebraniu 
chłopom ziemi obszarniczej i 
przekazaniu z powrotem daw­
nym właścicielom-wyzyskiwa- 
czom. Są to cele polskich ka­
pitalistów i obszarników.

Ale minęły czasy, kiedy ka­
pitaliści 1 obszarnicy rozporzą­
dzali w Polsce aparatem pań­
stwowym.

(Dalszy ciąg przemówienia 
prokuratora podamy w nu­
merze wtorkowym).

Pracownicy poszukiwani
Kobiety w wieku od lat 18 na stanowiska kon­
duktorek, motorowych 1 mężczyzn elektryków 
oraz dziewczynki od lat 16 na uczni w zawo­
dzie ślusarskim, mechanicznym, elektrycznym, 
nawljaczy motorów, lakierniczym 1 tokarskim 
przyjmie Miejskie Przedsiębiorstwo Komunika- 
cvine w Poznaniu, przy ul. Gajowej 1. K1496

Wolne posady
Pomoc do kuchni potrzebna 
zaraz. Restauracja Poznań. 
Ratajczaka 11. Wawrzyniak.

___________________ H091g

Młodsza pomoc domowa do 
dwóch osób od 1 9. potrzeb, 
na. Wandecka. Poznań, Hyb- 
nera 47.L1®!5? 
Oosposla lub pomoc domowa 
(4 osoby) potrzebna zaraz lub 
pd l 9. Poznań, Kantaka 1, 
B 5. 11040£

Szuka posady

Główny księgowy przyjmie po 
sadę zaraz. Warunek miesz­
kanie. Oferty Głos Wlkp. dla 
11056g

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne ko­
respondencyjne kursy księgo­
wości Łódź — skrytka 163.

K1431

Sprzedaże
Szafę do rzeczy. 2 Mżka. 2 
nocne stoliki sprzedam Po­
znań, Rokossowskiego 39, m. 
26 (dzwonić 3X). U058g

Szalówkę rozbiórkową sprze 
dam. Zgłoszenia Poznań tel. 
25-09 w godz. od 16—19 

10974g

Owa fikusy a 2,50 m sprze 
dam okazyjnie. Poznań, Het­
mańska 27. m. 2. 11028g

Samochód DRW 600, 4-drzwio 
wy. Sroczyński Łukaszewicza 
14. • 11054g

Wózek (autko) sprzedam. Po­
znań. Górczyńska 15, m. 1.

11096g

Stoever-jrelf, 1,5 litra, kabrio 
limuzynę w pierwszorzędnym 
stanie, sprzedam. Poznań Gą- 
siorowskich 11, m. 9, od 16 
do II. U005g

§ OGŁOSZENI* BROBHE H
Motocykl Zilndapp 350 ccm 
po remoncie sprzedam. Tel. 
52 448. 11088g

Kanna
Pnie, ramka Wielkopolska, 
Przybory, wosk, kupię. Oferty
Głos Wlkp. dla 10849? wzgl. 
telefon 14-32. 10849g
Wóz meblowy na gumach ku 
płL 01 J1? 10985g.
Samochód małolitratowy ku­
pię. Poznań, Ratajczaka 28, 
m. 44. HlOlg
Domek jednorodzinny kupie. 
OJyUGłos^Wlkp^dla 11105g

Barak mieszkalny w dobrym 
stanie ca 5X12 m kupię. 0 
ferty Głos Wlkp, dla 11044g
klarnety francuskie ,8” ; . A* 
względnie ,,A“ kupię. Adres 
wskaże Qłoa Wlkp. nr 10877g

Handlowe
Stomatologa medyka, praw­
nika noszukuie jako wspólni­
ka. Rybacka, Poznań, Pieka­
ry 24, m. 2 prawo. 11030g

k$. Piotr Adamek 
proboszcz-jubilat par. Mur. Goślina

zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., 
10 VIII 51. przeżywszy lat 66. Obrzędy żałobne 
w poniedziałek, o godz. 9.

O bolesnej tej stracie zawiadamia

iniaą
w elęiklm smutku pogrążona 

rodzina

Dnia 11 sierpnia 1951 zmarł po krótkich 1 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., mój najdroższy mąż. dobry ojciec, ko. 
chany brat, teść i dziadek, śp.

Marian Karaśkiewicz
nauczyciel Państwowego Liceum Budownictwa 

i Szkoły Podstawowej nr 12 w Poznaniu 
przeżywszy lat 66.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 14 bm., 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała 
na Dębcu. Msza św. żałobna odprawiona zosta­
nie w kościele Bożego Ciała w środę, dnia 
15 bzn., o godz. 10.

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina

Zaminna
Willę 2 rodzinną, ogrodem, 
mieszkaniem, Gdynia Orłowo, 
zamienię na podobną Poznaniu 
wzgl. okolicy. Kościanie. Le­
sznie ewtl kupie Oferty Głos 
Weikopolski dla 10850g.

Willę 4 pokojową, z ogrodem 
we Wrocławiu zamienię na 2 
pokoje z kuchnię w Pozna 
niu. Oferty Głos Wlkp. dla 
10885g.

Późne
Przepisuję na maszynie. Ofer- 
ty Glos Wlkp. dla 11026g

Ogłoszenia
do ..Głosu Wielkopolskiego** 
l wszystkich aarst i nas> 
olsm w Polsce przylmufe

Blure Ogłoszeń R S W „Prasa** 
Poinan ni den Swierczew. 
sfcieeo nr 8 Telefon 62-31.
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— Tak bezlitośnie kopnąć kobietę w kostkę! Przecież 
irzeba być człowiekiem!

Włodz. Ścisłowski | MIK

Tzw. gwóźdź programu może być 
często gwoździem ale... do trumny 
powodzenia występów.

* * *
Miałem z nim ną pieńku — rzekł 

kucharz gotując rosół z koguta.
* * *

Nie kochaj nigdy zbyt gorącol — 
Możesz się sparzyć 1

Czy biedny soljter też nie moźa 
wiązać końca z końcem??

Kocie przysłowie: Lepsza kotka 
na dachu, niż wróbel w łapach.

Paradoks: Każda 
kiem się umacnia, 

* *
słabość z wie-

Grapę • friut — gorzki owoc mi­
łości cytryny i pomarańczy.

Pszczoły — najszczęśliwsze isto­
ty — całe ich życie — to miodowe
miesiące.

#
Zastępczyni 

azefka.
*

* # 
dyrektora pod-

*
Wyszynk — wodotrysk.

* * *
Płaski żart — to grupy nietakt.

♦ « #
„Dygnitarz biurokrata — gruba 

ryba ale śnięta".
* * *

Dwóch kombinatorów — dwa ze­
ra moralne.

Amor — bóg miłości. Jego spra­
wy — sprawy amoralne...

Kapuściane głowy
Szanowny Panie Redaktorze! 

p ełen twórczego niepokoju w 
codziennej pracy dokona­

łem wielkiego odkrycia, o czym 
pośpiesznie a raczej listem po­
leconym donoszę:

Wielki mój wynalazek pole­
ga mianowicie na oznaczeniu 
nowego gatunku ujętych już (w 
Spisie Powszechnym) osobni­
ków, na podaniu ich cech, zali­
czeniu do rodziny itd. itd. — 
systemem praktykowanym na 
lekcjach botaniki w szkołach 
średnich. Tam nazywają to klu­
czem do oznaczania roślin czy 
kwiatów.

Kwiatki te osobiście rozpo­
znałem w podróżach jako kapu­
ściane głowy zaliczając je do 
gatunków pasożytniczych z ro­
dziny tempaków. Słowo tępy 
zapożyczyłem wprawdzie od oj­
ców miasta Koła, biorą: ie z 
ich sloganu rozklejonego ba 
murach całego miasta w tym 
bizmieniu: Tęp muchy!

Jestem przekonany, że radni 
Koła wybaczą mi tę asocjację. 
Bo niby kto proszę redaktora 
ma wytępić muchy jeśli np.

LOLO
ekipie pracowników firmy 
„Centroskręt", jadących na 

akcję żniwną do jednego z 
PGR-ów, znajdował się Lolo. 
Nie znacie Lola? Zdolny, mło­
dy człowiek, o którym mówi 
się, że jest obiecującym. Już w 
biurze obiecywał; że pokaże 
wszystkim, jak się pracuje na 
polu. „A ty znasz robotę na 
wsi?" -r- pytano. Lolo zapew­
niał, że zna, bo wujek jego bab­
ci ma w Junikowie ogródek 
działkowy.

Zajechali na majatek. Lola 
speszył od razu fakt, że zamiast 
na obiad brygadier zaprowadził 
ich na pole, gdzie miano zwozić 
zboże i ustawiać stóg. Lolo naj­
pierw podawał snopy na wóz. 
Ale po pewnym czasie oświad­
czył, że wołałby robić co inne­
go, bo mu się ziarno sypie we 
włosy. Pozwolono mu więc u- 
kładać zboże na wozie. Robił to 
tak zgrabnie, że zaraz przy pier­
wszym snopku potknął się o
widły i spadł z woza. „ 
wozie, raz pod wozem" 
myślał i ze spokojnym 
niem usiadł pod stertą 
bo właśnie przyniesiono 
le podwieczorek.

— Co za niesmaczne

,Raz na 
- po- 
sumie- 
izboża, 
na po

mleko!

nych tuczników" w „Groma­
dzie", znalezionej na ławeczce 
przed chatą jednego z robotni­
ków PGR oraz wykonał kilka­
naście innych tego rodzaju 
czynności, które w sumie wy­
pełniły mu całkowicie czas po­
południa.

Wieczorem, przyłączył się do 
grupy wracających z pola w na­
dziei, że nikt nie zauważył je­
go nieobecności przy pracy. 
I zadrżał. Bo brygadier mówił 
właśnie do pracowników „Cen- 
troskrętu”:

— Jak przyjedziecie następ­
nym razem, to go w y In ł ó- 
c i m y ... — i spojrzał jakoś 
dziwnie na naszego bumelanta.

Lolo do dziś nie jest pewien, 
czy brygadier miał jego na my­
śli, czy też ustawiony przez ko­
legów z „Centroskrętu" stóg. 
Na wszelki wypadek od tego 
czasu przy kole jnych wy jazdach 
na wieś pracuje już bardzo pil­
nie.

przy ul. Wodnej tuż przy chod­
niku znajdują się cuchnące zle­
wy, jeśli na przeciw domów 
mieszkalnych tej samej ulicy 
przy jezdni mieszczą się wspól­
ne ustępy — rudery straszące 
wyrwami zgniłych dachów i o- 
blężonych przez roje much wa­
lących się ścian. Kiedy ucieka­
łem z Wodnej przed zaduchem 
wpadłem nieomal na mur, na 
którym widnieje napis: tęp mni­
chy! W lot zrozumiałem, że to 
tylko propaganda MRN.

Z tymi napisami w Kole to w 
ogóle coś się nie zgadza. Np. 
komuś do jakiejś tam głowy 
wipadł pomysł, by nad „Ceremo­
niałem" umieścić taki nanis: 
Punkt usługowy 'wyrobu trunren 
— Spółdzielnia Pracy „Odbu­
dowa".

A potem dla zaintrygowania 
turysty wywieszono jeszcze w 
drzwiach kartę: Uwaga! po go­
dzinie 15 przyjmuję klientów w 
domu prywatnym przy ul...

Na seans spirytystyczny??
— Fascynujące!
Tak więc i w tych wypadkach 

przejawiła się niewątpliwie 
działalność odkrytych przeze 
mnie typów.

A oto kilka następnych oka­
zów z tej samej rodziny.

Czy pan redaktor np. bywał 
kiedy w Pogotowiu Ratunko­
wym w Poznaniu? Nie? Ja by­
łem. I proszę mi wierzyć, że 
wszyscy tam pracują ofiarnie. 
Tylko dzięki niezFarykłej su­
mienności i poświęceniu leka­
rze i sanitariusze tej placówki 
dają we wszystkich wypadkach 
radę. Pracują jednak ponad 
siły.

I dlatego właśnie że tak jest, 
dlatego ktoś gdzieś pomyślał (to 
pomyślał jest w cudzysławie) — 
a raczej jakieś głowv postano­
wiły... zmniejszyć ilość pracują­
cych w Pogotowiu PCK lekarzy 
o jeden etat. Obecnie sytuacja 
na pewno ulegnie poprawie...

A najlepiej to z „kapuściany­
mi głowami" tam, gdzie udają 
one ludzi ważnych. Przychodzi 
taki człowieczek np. do świetli­
cy, w której wisi gazetka ścien­
na poświęcona tematyce sporto­
wej. Jest wykonana starannie 
i ludzie całego zakładu pracy 
oraz członkowie klubu są z niej 
dumni. On tzn. człowieczek jest 
wręcz innego zdania. Patrzy na 
gazetkę i widzi napie „lekko­
atletyka królową sportu

Co, królowa? —- nadął s.ę o 
bywatel ważny — nie ma żad 
nej królowej, to trzeba zmienić 
— rzucił i poszedł...

Obywatelu „Ważny", proszę 
zmienić także karty do gry i 
szachy. Zliikiwidować króle i 
damki. Bubki mogą zostać!

Już teraz kończę. Proszę na­
leżne honorarium nie przysyłać 
do domu. Do biura. Pogn:ewa- 
łem się z żoną. Znowu pizez 
tych samych facetów. Bo jak 
pan wie, redaktorze łubie bar- 
dzo kwaszoną kapustę. Przez o- 
Steinie 3 miesiące nie Dyło w 
mym domu nawet jej zapachu 
Żona tłumaczyła, że. nie można 
kwaszonej kapusty nigdzie ku­
pić. A kiedy wyjechała do Po- 
tęby, to ja do sklepu PSS 4 pa­
trzę a kaip,usta w beczkach sze­
regami stoi. I aż prosili żeby 
kupować. Ale wtedy właśnie 
była już w główkach świeża, te- 
go roczna,

Żona wróciła i tłumaczy, że 
dopiero jak ukazała się świeża 
kapusta znalazły się też zapasy 
kwaszonej. Ale trudno w to 
wierzyć. Bo po co ci panowie 
od dystrybucji mieliby tak dłu­
go kwaszoną kapustę magazy­
nować! Czyżby nie wierzyli, że 
urośnie nowa? Jak co roku.

Jeśliby tak było, tO' i tam 
w tej dystrybucji warzyw doj­
rzały w konspiracji kapuściane 
głowy...

i jego
zastosowanie

GRZEBIEŃ

...racjonalizator PSS-u.

„Skrzypek z braku tłu 
mika, używa z powadze 
niern grzebienia.

Józef Ratajczak

WYCZYN

WSCIBSKI

To jest tzw. nonsens: 
gdy ktoś nie mając wło­
sów używa jeszcze grze­
bienia.

i

i
Ciekawym ptakiem jest

Oto jaki wynik śliczny 
osiągnęła panna Flora: 
poszła na wydział medyczny 
ażeby wyjść... za d.oktora.

Ma długi nos, długie uszy 
i odwagę w sercu wilcza — 
szczękę miał — lecz ktoś mu 

skruszy! 
długi język ktoś mu przyciął.

TORY

Witold Degler

Każda satyra ma Jedno ostrze 
które po różnych sunie torach — 
Jeśli ostre — 
godzi w piersi kołtuna i snoba 
jeśli tępe — 
godzi w samego autora.

MOL

np. kogut, który posiadając 
grzebień czesze się pazu­
rami.

— powiedział, wychylając dusz­
kiem parę pół litrowych kub­
ków. Zjadł jeszcze pięć kawał­
ków chleba z masłem i potem 
na ochotnika zgłosił się do od­
niesienia naczyń z powrotem 
do kuchni. W drodze powrotnej 
zajrzał do kurnika, wypił parę 
jaj, potem dokonał inspekcji 
sadu, próbując smaku kilkuna­
stu gatunków owocu, zlustro­
wał oborę i chlewnię, poflirto- 
wał godzinkę z sekretarką biu­
ra zespołu, przespał się na łącz­
ce za gorzelnią, napisał do na­
rzeczonej pocztówkę z wido­
kiem snopowiązałki przy pracy i 
napisem „Pozdrowienia z akcji 
żniwnej", poczęstował papiero­
sem kowala w kuźni, przeczytał 
artykuł „Wysypka u jednorocz-

INFORMACJA
Możesz mieć nerwów system zdrowy — 
ale zapłoniesz z Irytacji, 
ilekroć w środowisku nowym 
padniesz ofiarą „Informacji".^
W Warszawie — przybysz — klniesz swą dole- 
chciałeś na Piękną, Jasną, Złotą — 
zbłądzisz wbrew woli aż na Wolę 
I wbrew ochocie na Ochotę!
W Tatrach gdy idziesz na wędrówkę, 
„bystre" cię informują głowy — 
a skutek: miast na Gubałówkę, 
pniesz się z mozołem na Kasprowy! 
Wleczesz się z Wólki do Psich Kiszek. 
— Hej, gospodarzu, drogę wskażcie! 
— Tędy pół mili, może bliżej! 
A kilometrów jest piętnaście.
Pytasz w „Orbisie" lub na stacji 
o rozkład jazdy (w czas wakacji), 
a tam panienka pełna gracji 
udziela mylnych informacji.
Słusznie się nerwy twe zapienią: 
toż to są kpiny, jako żywo!
Tak tracisz czas (a czas to pieniądz), 
tak tracisz w końcu i cierpliwości! 
Zamiast wskazówek błędnej treści, 
lepiej rzec „nie wiem". W tym jest racja! 
„Informatorzy"! A niech wreszcie 
porwie was... jasna informacja!

Referent Gratkowskl 
w kwitkach się gramoli 
mówią przeto o nim: 
...żywot pędzi moli.

...już mali chłopcy „kon­
certują” na grzebieniach.

Referent Dziuba wyjeżdża

Bez słów

—- Czy mógłby mi Pan 
powiedzieć, gdzie też się 
odbywa najbliższy bal ma- 
skowy?

Tłocrono Zakład? Graficzn* im Marcina 
Kasprzaka. Przedsiętrorstwo Państwowe 

Poznań ul Wawmnialcs 39
K—2—14265

J^eferent Dziuba był chodzącą 
sprzecznością. Bowiem kie­

dy w biurze wykonywał swoje 
obowiązki beznagannie, to w 
domu, z zajęć, które mu powie­
rzała żona, wywiązywał się, we­
dług jej zdania, jak fajtłapa. 
Toteż kiedy Dziuba otrzymał ur­
lop i wraz z rodziną miał wy­
jechać na wczasy, postanowił tą 
sprawą tak pokierować, aby n-e

zasłużyć na obraźliwy przy­
domek. Otrzymawszy polecenie 
spakowania bagażu referent 
Dziuba zabrał się natychmiast 
do dzieła. „Przede wszystkim 
spis" — rzekł sam do siebie t 
prawidłowo, jak w biurze, na 
arkuszu papieru pod pozycjami: 
liczba porządkowa, przedmiot, 
ilość i uwagi wpisywał:

(suczka)

Lp. przedmiot ilość uwagi
1 żyletki 5 WWW

i. prześcieradła 4 —w
3, garnki 2 emaliowe
4 strój kąpiel. 2 mój i żony
5 Zosia 1 córka
6. sznurowadła 1 brązowe 

la owe7 skarpetki 4
t). Klementyna 1 żona
9. sitko do herb. 1 to duże

10 M duz< A pies dom.
11. la 1 mąż

Jednakże jeszcze przed wyj­
ściem z domu nastąpiła w spi­
sie pewna zmiana. Mianowicie: 
pani Dziobowa wraz z córką i 
pieskiem wyszła prędzej ażeby 
kupić znaczki pocztowe. Pan 
Dziuba wraz z bagażem miał 
przybyć prosto na peron. Wo­
bec powyższego pan Dziuba 
skreślił odpowiednie pozycje w 
spisie, z rubryk 5, 8 i 10, to zna­
czy córka Zosia (1 sztuka), żona 
Klementyna (1 sztuka) i pies 
Meduza (1 sztuka),

Z poukładaniem przedmiotów 
w walizce nie było już kłopotu. 
Jeszcze raz głośno przeczytał 
spis i stwierdził z zadowole­
niem, że niczego nie zapomniał. 
Z westchnieniem ulgi opuszczał 
mieszkania Kiedy wchodził n*

peron, pociąg już stał. Z okna 
wagonu na pana Dziubę kiwała 
córeczka Zosia. Ledwo wszedł 
na stopnie wagonu, pociąg ru­
szył z radosnym gwizdem. Re­
ferent Dziuba przyjaźnie poki­
wał kapeluszem stojącym na 
peronie podróżnym 1 wszedł do 
przedziału. Tam sięgnął ręką 
w zanadrze, wyciągnął spis i ® 
dumą rzekł do żony: „Oto 
spis"... nie skończył, gdyż na­
gle pani Dziubowa krzyknęła 
przeraźliwie: „Fajtłapo, gdzie 
masz walizę?!" Pod referentem 
Dziubą zadrżały nogi. Z ję­
kiem usiadł na ławce, Na 
śmierć zapomniał wpisać i za­
brać pozv<"ę 12: walizkę z całą 
zawartością- ,

3ei. j


